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(Do Kolossan 3. 12-17)

Bracia: Przyobleczcież się jako w y ­
brani Boży, święci i -umiłowani, w  tk l i ­
we miłosierdzie, w  dobroć, w pokorę, 
w  cichość i w  cierpliwość. Znoście jed ­
ni drugich i wybaczajcie sobie, jeśli 
k to  ma skargę przeciw komu: jako  
Pan przebaczył wam, tak  i wy. A po­
nad to w szystko  miejcie miłość, która 
jest więzią doskonałości. A pokój 
Chrystusowy, do którego też wezwani  
jesteście w  jednym  ciele, niech radoś­
cią opanuje serca wasze i bądźcie 
wdzięczni.  Słowo Chrystusowe niech 
przebywa w  was obficie, abyści° 
z wszelką mądrością jedni drugich 
nauczali i krzepili przez psalmy, h y m ­
n y  i pieśni duchowe, w  łasce śpiewa­
jąc Bogu w  sercach waszych. W szys t­
ko, cokolwiek czynicie w  słowie lub 
uczynku, w szystko  w  imię Pana Jezu­
sa Chrystusa czyńcie, dziękując przez  
Niego Bogu Ojcu.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 2, 42-52)

Gdy miał Jezus lat dwanaście, udali 
się do Jerozolimy według zwyczaju  
onego święta. /I po upływie dni, gdy 
wracali zostało dziecię Jezus w Jero­
zolimie, a nie wiedzieli o tym  rodzice 
Jego. I mniemając, że jest On w  gro­
madzie, uszli dzień drogi i szukali Go 
między krew nym i i znajomymi. A nie 
znalazłszy, wrócili do Jerozolimy szu ­
kając Go. I stało się, że po upływie  
dni trzech znaleźli Go w  świątyni, sie­
dzącego wpośród doktorów,  słuchają­
cego ich i zadającego im pytania. A 
zdumiewali się wszyscy, k tórzy Go 
słuchali, nad rozumem  i nad odpowie­
dziami Jego. I  ujrzawszy Go, zdziwili 
się. I rzekła doń matka Jego: Synu, có- 
żeś to nam  uczynił? Oto ojciec twój  
i ja, bolejąc, szukaliśmy Ciebie. 1 rzekł  
do nich: Cóż jest, żeście mnie szukali?  
Czyż nie wiedzieliście, że w  tym, co 
jest Ojca mego być winienem?

Lecz oni nie zrozumieli tych słów, 
które im  mówił. 1 udał się z nimi, 
i przyszedł do Nazaretu, a był im pod­
dany. A matka Jego wszystkie  te sło­
wa zachowywała w  sercu swoim. Jezus  
zaś wzrastał w  mądrości i latach, i w  
łasce u Boga i u ludzi.

Dwunastoletni Jezus w świątyni
„A rodzice Jego chodzili na każdy rok do
Jeruzalem, na dzień uroczysty P aschy‘
(Łuk. 2. 41).

Praw o m ojieszow e nakazywało, aby 
wszyscy mężczyźni udaw ali się trzy razy do 
roku do św iątyni w Jerozolim ie. Księga 
W yjścia mówi o trzech najw iększych uro­
czystościach. w których należało dopełnić 
tego obowiązku, a m ianowicie: na dzień
Paschy, Pięćdziesiątnicy i Święta Namiotów. 
Temu praw u podlegali nie tylko m ieszkań­
cy Judei, ale i Galilejczycy i Żydzi z D ia­
spory. Dzisiejsza Ew angelia św. mówi: 
„Gdy więc doszedł do lat dw unastu, udali 
się oni do Jerozolim y na zwykły obchód tej 
uroczystości". D w unastoletni chłopiec był 
uw ażany za dorosłego człowieka. Staw ał się 
„Synem P raw a" tj. P raw u podległy i mógł 
sobą sam odzielnie rozporządzać. Na mocy 
tego praw a Pan Jezus przybył do św iątyni, 
aby przez tydzień Paschy przepisane obrzę­
dy odpraw iać i Bogu cześć oddać w m ie j­
scu świętym . W tej pielgrzymce wzięła 
udział także Najśw. M aryja Panna, chociaż 
do tego nic była obowiązana.

Gdy Jezus wszedł do domu Ojca, ogarnę­
ło Go w zruszenie sięgające najtajn iejsze j 
głębi duszy. W szelkie składane tu ofiary, 
wszystkie cerem onie towarzyszące sk łada­
niu tych ofiar, zabicie baranka w ielkanoc­
nego, odbiły się w Jego sercu, jakby naw o­
ływ anie Ojca niebieskiego. ' U przytam niało 
Mu żywo Jego przyjście na św iat: ofiarę 
zadośćuczynną i przebłagalną, jaką miał 
złożyć. P łom ień ofiary rozpalił w Jego 
sercu gotowość spełnienia woli Ojca — 
uczucia te objęły Go wszechwładnie, ode­
rw ały Go zupełnie od wszystkiego, co ziem ­
skie, a zatem i od m atki. Musiał pozostać 
sam  na sam z Ojcem.

„A po upływie dni św iątecznych, gdy w y­
bierali się z powrotem, pozostał młody J e ­
zus z Jerozolim ie, o czym nie wiedzieli ro ­
dzice Jego. W m niem aniu, że idzie On z 
grom adą, odbyli dzień drogi i poszukiwać 
Go zaczęli pomiędzy krew nym i i znajom y­
mi. Ale nie znalazłszy, w rócili do Jerozoli­
my i szukali Go” (Łuk. 2, 43—45).

Do dzisiaj zachował się na Wschodzie 
zwyczaj odbyw ania wspólnych podróży. L u­
dzie łączą się w grupy, w yruszają wspólnie 
i oznaczają z góry miejsce wypoczynku i 
noclegu. Szczególnie musiano trzym ać się 
razem  w okolicach niepewnych, a często 
naw et niebezpiecznych. Poza godzinami 
wspólnego postoju, każdy postępował tak, 
jak  mu było dogodnie. Pierwszego dnia 
przebywano tylko m ałą część drogi, ponie­
waż wyruszano po południu, kiedy minął 
najw iększy upal.

M aria i Józef nie troszczyli się z kim J e ­
zus w raca do domu. Przypuszczali bowiem, 
że idzie w jednej z grup i dlatego w ciągu 
odbyw anej drogi nie bali się o Niego. Do­
piero wieczorem, gdy pielgrzymi zgrom a­
dzili sią w gospodzie na nocleg, spostrzeżo­
no. że Jezusa w karaw anie nic było. Wobec 
tego, odłączyli się Józef i M aria od grom a­
dy, by powrócić tą  sam ą drogą do Jerozoli­
my. Ile razy napotkali grupę pielgrzymów, 
k tóra jeszcze nie do tarła  do m iejsca nocle­
gu. szukali i pytali się o zaginione dziecko. 
I tak  doszli aż do Jerozolimy.

„I stało się, że dnia trzeciego znaleźli Go 
w św iątyni, gdy siedział wśród uczonych, 
przysłuchując się im i zadając im pytania. 
Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli wielce 
zdum ieni Jego rozumem i odpowiedziam i”.

W przestronnych przedsionkach, siedzieli 
pośród kolumn, na niskich stołeczkach n a ­
uczyciele Zakonu, a dookoła nich zasiadali 
wszyscy, żądni nauki, słuchając ich przem ó­
wień. Uczniowie i nauczyciele byli pom ie­
szani ze sobą. ale zarazem  i oddzieleni — 
nauczyciele bowiem zasiadali w pewnej od­
ległości jeden od drugiego, a kolo każdego 
z nich tw orzyła się osobna grupa słuchaczy.

Jezus znajdow ał się w grupie uczonych w 
piśmie. Przysłuchiw ał się ich wywodom i 
staw iał im pytania, w ystępował zatem  ja ­
ko ten, który rów na się w iedzą z tym i do j­
rzałym i mężami.

„A ujrzawszy Go, bardzo się zdziwili. 
M atka zaś Jego rzekła doń: Synu, czemuś 
nam  tak uczynił? Oto ojciec Tw ój i ja  z 
bólem szukaliśm y Ciebie”. Z ust M arii w y­
ryw a się w yrzut zbolałego serca. Tak sk a r­
ży się m atka, w chwili, gdy dostrzega po 
raz pierwszy, że ukochane je j dziecko od­
dala się od niej, że się z nim rozstać musi. 
M atka Najśw. nie gniewa się na Jezusa, 
a jedynie słowa Je j w yrażają w ielką troskę
0 syna, a zarazem radość z powodu szczęśli­
wego odnalezienia Go.

Odpowiedź chłopca spraw iła je j nowy 
ból. Przez słowa: „Cóż jest, żeście mnie 
szukali? Nie wiedzieliście, że w rzeczach, 
które są Ojca mego potrzeba, żebym był?” — 
Jezus pragnie powiedzieć swoim rodzicom, 
że ma względem Boga Ojca w ażniejsze obo­
wiązki i że Jego wolę zawsze i wszędzie 
spełniać pragnie. Gdybyśmy nie znali d a l­
szych szczegółów z życia Jezusa, to ta  od­
powiedź mocno by nas dziwiła.

U m ieszkańców Wschodu zachowanie 
szacunku względem rodziców, jest do dziś 
dnia zew nętrzną oznaką dobrego w ychow a­
nia. I dziś jeszcze w sta ją  dorośli synowie, 
gdy ojciec wchodzi do pokoju i nic usiądą, 
dopóki na to nie zezwoli. A tu stoi przy­
brany ojciec i opiekun Jezusa przed nim, 
stoi m atka jego. Jakżeż by się uradowali, 
gdyby podbiegł do nich i rzucił się w ich 
objęcia! On jednak zachowuje zupełny spo­
kój, jak gdyby obcymi mu byli. Daje im 
tylko odpowiedź, k tórej oni nic zrozumieli. 
Nic pojm owali, jak C hrystus spełni swe 
dzieło, dla którego Ojciec Niebieski Go po­
słał. — Jakie to są w szczególności „te sp ra ­
w y” i w jaki sposób Jezus uczyni im za­
dość. Nie rozum ieli tego wszystkiego, a jed ­
nak nie pytali Go o w yjaśnienia.

Jezus m ial w ielką m isję do spełnienia i 
począł ją już realizować jako dw unastoletni 
chłopiec, ale jest posłuszny swym ziemskim 
rodzicom i także czyni ich woli zadość. 
..I zstąpił z nimi i przybył do N azaretu i 
byl im posłuszny". U kryty w Nazarecie p ra ­
cuje przy w arsztacie stolarskim  Józefa, po­
zostaje tam  do trzydziestego roku życia.

Ewangelia św. podaje bardzo mało szcze­
gółów z m łodocianych lat Zbawiciela. W ie­
my. że mieszkał w Nazarecie, miasteczku 
biednym i pogardzanym  naw et przez Ży­
dów. Położone ono było w pięknej m iłej i 
urodzajnej okolicy. Opiekun Jezusa, Józef 
mial pracę bardzo ciężką i w owych cza­
sach niezbyt popłatną. Stolarstwo, czy cie­
sielka nic należały do zawodów cieszących 
się uznaniem . M aria jak  wszystkie kobiety 
w i^i czasach zajm owała się gospodarstwem 
domowym. Pismo św. w spom ina o braciach
1 siostrach Jezusa. Tak istotnie było. Jezus 
bowiem posiadał krew nych, których krótko 
na Wschodzie nazywano braćm i. 7. tych bra- 
ei-kuzynów znamy Jakuba Mniejszego, Judę- 
Tadcusza, Szymona i Józefa. Mial też siostry 
cioteczne, których imion nic znamy.

Jezus od Józefa nauczył się rzem iosła sto­
larskiego i przy te j pracy spędzał większą 
część dnia. Pomagał zapewne swej M atce v\ 
Je j zajęciach domowych, a wolne chwile po­
święcał na czytaniu Pism a św. i modlitwę.

Jezus praw ie cale swoje życie spędził w 
rodzinie. Na Jego publiczną działalność nau ­
czycielską przypada zaledwie tylko trzy lata. 
Dlatego też w naw iązaniu do dzisiejszej 
Ewangelii św. mówi się kazania na tem at 
rodziny. I słusznie. Bo na rodzinie zakłada 
się nie tylko życie społeczne .ale i religijne, 
a Zbawiciel zlewa pierwsze łaski życia sw e­
go na rodzinę, tworząc rodzinę nową, świętą. 
W tej św iętej Rodzinie pozostawił nam na 
w szystkie czasy wzór rodziny prawdziwie 
chrześcijańskiej. Z te j Rodziny, k tórej 
członkiem był sam Syn Boży p rzeb ijają tak 
piękne cnoty, które każdą rodzinę i w szyst­
kich je j członków zdobić powinny.

Ks. m gr ZYGMUNT MĘDREK



NASZ KATECHIZM

JAKI JEST
Słysząc o w ybitnym  

uczonym, artyście lub po­
lityku, pragniem y zoba­
czyć, jak wygląda, znać 
jego życiorys, cechy cha­
rak te ru  i upodobania. Po­
dobnie człowiek w ierzący 
ciekawy jest co do Boga. 
Jak  w ygląda? Co o Nim 
wiemy?

W ierzymy, że istnieje 
jakieś podobieństwo Boga 
do człowieka (lub raczej 
odwrotnie) ponieważ w ia­
domo, że człowieka Bóg 
stw orzył „na obraz i podo­
bieństw o swoje". Ale w ia­
domo też, że nie wchodzi 
tu  w grę podobieństwo f i­
zyczne, ponieważ Bóg jest 
w yłącznie duchem, bez 
odrobiny ciała. Jeżeli więc 
m owa o podobieństw ie Bo­
ga do człowieka, to zapew ­
ne chodzi o stronę ducho­
wą, o rozum, wolę, życie 
w ew nętrzne, osobowość.

Przyznajem y, że często 
wobec dzieci czy ludzi n ie ­
w ykształconych p rzedsta­
w ia się Boga jako s ta rusz­
ka z m ajestatyczną brodą, 
opowiada się na sposób 
ludzki (antropom orficznie) 
że Bóg mówi (ma usta), 
widzi (ma oczy), słyszy (ma 
uszy). Takie p rzedstaw ia­
nie Boga jest na ogół ko­
nieczne, skoro człowiecza 
m yśl wznosi się ponad 
rzeczy zmysłowe w łaśnie 
po tychże zmysłowych 
rzeczach, jak po drabinie 
aż wzięci w sfery  z m ate­
rią  niezwiązane.

Jezus Chrystus, pragnąc 
prostaczkom  palestyńskim  
ułatw ić poznanie przym io­
tów Boga, porów nyw ał Go

PAN BÓG?
często do ojca, do dobrego 
gospodarza, do w yrozum ia­
łego pana względem sług, 
do spraw iedliw ego sędzie­
go itp. Dlaczego tak postę­
pował? W łaśnie w tym  
celu, ażeby ludziom u ła t­
w ić odpowiedź na pytanie: 
Jak i jest Pan Bóg?

Już w starożytnej Grecji 
w ielcy filozofowie doszli 
do przekonania, że Bóg jest 
jeden, chociaż im w spół­
cześni ziomkowie byli 
przekonani, że bogów jest 
m nóstwo niezliczone. Jak  
doszli owi uczeni do słusz­
nego wniosku? Drogą ro ­
zum owania. Nie jest żadną 
tajem nicą, że tam, gdzie 
dwóch robi to samo, nie 
jest to samo. Polskie przy­
słowie w yraża to dw uw ier­
szem: Gdzie kucharek
sześć, tam  nie ma co jeść. 
Gdyby było bogów więcej 
niż jeden, w świecie zapa­
now ałby bałagan i chaos 
a przecież jest ład (przy­
najm niej w świecie fizycz­
nym). Czy mógłby zresztą 
być Bóg Bogiem, gdyby 
obok niego istn iał lub 
istnieli rów ni m u rywale, 
gdyby nie był wszechm oc­
ny, ponieważ Jego władzę 
ograniczałby ktoś inny? 
Więc rozum dyktu je p raw ­
dę: Bóg jest jeden.

Z rozumowego w niosko­
w ania dochodzimy do 
innych jeszcze przym io­
tów  Boga. Zachw yca nas 
w rodzona inteligencja, do­
broć i szlachetność n iek tó­
rych ludzi, przykuw a pięk­
no przyrody z jej surow ą 
potęgą, szukam y spraw ie­
dliwości. ale często rów ­

nież i wyrozum iałego prze­
baczenia. Rozum nam  po­
w iada, że skoro rzecz 
stw orzoną i stworzone m a­
łe serce człowiecze może 
być piękne, dobre, szla­
chetne, spraw iedliw e i m i­
łosierne, to o ile bardziej 
te przym ioty należą się ich 
Stwórcy?

Tak podchodząc do za­
gadnienia, przekonam y się. 
że słuszne są przym ioty 
nadaw ane P anu Bogu przez 
teologów.

Jaki więc jest P an  Bóg? 
Jest nieskończenie m ądry, 
nieskończenie dobry, n ie ­
skończenie piękny, n ie ­
skończenie potężny. P rze­
byw a wszędzie i wie o 
w szystkim , co się dzieje 
we wszechświecie i w se r­
cu ludzkim . Bóg też jest 
najbardzie j spraw iedliw y, 
ale zarazem najbardziej 
w yrozum iały, jest wieczny
i niezmienny.

O każdym z tych przy­
miotów można by pisać to ­
my. Wiele o nich mówi 
Pismo św. zwłaszcza Nowy 
Testam ent. Wiele p raw d o 
Bogu podał nam  Jezus 
Chrystus, Syn Boży, wedle 
tego, co napisał ew ange­
lista Jan : „Boga n ik t nigdy 
nie w idział; jednorodzony 
Syn, który jest na łonie 
Ojca, on opowiedział” (Jan, 
1, 18).

D odajm y na zakończenie, 
że dopóki żyjemy, nie po­
znam y Boga. Poznaw anie 
Go będzie naszym najp rzy ­
jem niejszym  zajęciem po 
śmierci poprzez całą w iecz­
ność, ponieważ wówczas 
u jrzym y Boga już nie 
przez „zwierciadło” św iata, 
lecz „tw arzą w tw arz” (1 
Kor. 13, 12).

Ks. dr S. WŁODARSKI

B Ą D Ź M Y  PRZEZORNI
Dla Feliksa K rulla z powieści Tomasza 

M anna hochsztaplerstw o było deską ra tunku  
przed ru iną  m ateria lną, a zarazem szansą 
aw ansu z nizin społecznych do półśw iatka. 
W spółczesnym oszustom chodzi przede 
w szystkim  o realizow anie zasady „lekko 
przyszło — lekko poszło", o szykowne ubio­
ry, kosztowne eskapady i libacje.

Nie w ydostanie się z nędzy lecz pożąda­
nie bogactw a za w szelką cenę jest celem 
ich kom binacji. Czytam życiorys S tan is ła­
w a D. Jako młody m arynarz pływ ał na 
sta tku  handlowym . Poniew aż w padł na po­
mysł pow oływ ania się na rzekom e znajo­
mości w  różnych urzędach i wyłudzał go­
tów kę od naiwnych petentów , tra fił na czte­
ry  lata do więzienia. Niestety pobyt za k ra ­
tam i nie w płynął nań wychowawczo. Po 
w yjściu na wolność fałszuje dokum enty i 
podaje się za inżyniera, kap itana żeglugi. 
W yłudza pieniądze od kogo się da i gdzie 
się da, a następnie u la tn ia  się w n iezna­
nym kierunku. Jednym  np. obiecuje w y­
staran ie się o pracę na statkach — w iado­
mo pan kap itan  ma w ielkie wpływy i zna­
jomości — innym rzekomo załatw ia o trzy­
manie koncesji na prowadzenie w ar­
sztatu  itp. Posługując się oszukańczymi m a­
chinacjam i S tanisław  D„ z pięcioma zamoż­
nym i kobietam i w różnych miejscowościach 
k ra ju  zaw arł związek małżeński. Posiadał 
w łasne auto. pieniądze, często widziano go

w tow arzystw ie ładnych kobiet na dan­
singach. w kaw iarn iach  i hotelach. Jego 
życiową dewizą było: „nie napracow ać się 
i baw ić się".

W tym  celu zwykła pensyjka nie w y sta r­
czy. W iesław D., m iał zawód technika-eko- 
nomisty. Zawód dobry, popłatny. B rakow a­
ło mu jednak  pieniędzy na wódkę i różne­
go rodzaju wesołe eskapady w gronie licz­
nych kolegów i przyjaciół. W tedy postano­
wił przedzierzgnąć się w oszusta i kom bi­
natora. P racu jąc w M iejskim Zarządzie 
Ulic i Mostów we W rocławiu do spółki z 
kilkom a takim i jak  on kom binatoram i fa ł­
szował dokum entację techniczną a w jednej 
z insty tucji skrad ł pieczątkę i blankiety 
firm owe.

Był zadowolony z siebie, że mógł szastać 
pieniędzmi na lewo i praw o i zaspokajać 
swoje am bicyjki i zachcianki.

K łam stwo, szantaż, kradzieże, w ykorzy­
styw anie do m aksim um  ludzkiego zaufania 
i łatw ow ierności po to, aby hołdując ego­
istycznym  skłonnościom móc wzbogacić się 
sam em u z krzyw dą bliźnich i społeczeń­
stw a — oto sw oista am oralność i droga po­
stępow ania hochsztaplerów .

Chociaż ich przygody najczęściej się koń­
czą za w ięziennym i kratkam i, bądźmy jed ­
nak w życiu przezorni i ostrożni. Trzeba 
bowiem wiedzieć kom u można zaufać.

F. Os7.miański

HAŃBA IEST WIECZNA
Dr N. Goldm an, prezes Żydowskiego 

K ongresu Światowego, zwrócił się do 
kanclerza NRF, E rharda, o przedłużenie 
okresu ścigania h itlerow skich zbrod­
niarzy  poza datę 8 m aja 1965 r. K an­
clerz odpowiedział, że „osobiście p rzy­
chylny jest przedłużeniu, jednak gabi­
net boński sprzeciw ia się tem u”. E r­
hard , jak  widzimy, w ystąpił tu ta j w 
charak terze „poczciwego” grubasa, k tó ­
ry  chciałby... ale inni, ci źli jego m in i­
strow ie, są odmiennego zdania. J a ­
k a  to przejrzysta perfidia, szyta g ru ­
bym ściegiem. Inaczej przecież nie 
można zakw alifikow ać wypowiedzi 
bońskiego kanclerza. Mimo tego rodza­
ju  stanow iska „chrześcijańskiego” p re­
m iera NRF, mim o że państw o bońskie 
przestanie ścigać de facto  zbrodniarzy 
w ojennych w  dw adzieścia la t po upad­
ku III Rzeszy, będą oni w  innych k ra ­
jach ścigani z mocy praw a tak  długo, 
jak  długo nie dosięgnie ich ręka  sp ra­
wiedliwości. Zbrodnie hitlerow skie nie 
mogą ujść bezkarnie. Pogląd ten po­
dziela każdy uczciwie m yślący czło­
w iek, jak rów nież rządy państw , przez 
k tóre przeszedł czołg niem iecki i ko­
horty  SS.

W grudniu  ub. r. rząd PRL w yraził 
zgodę, aby przedstaw iciele zachodnio- 
niem ieckich organów spraw iedliw ości 
przeprow adzili wizję lokalną w  w iel­
kiej „fabryce śm ierci" w  Oświęcimiu. 
W całej okazałości została im sprezen­
tow ana p raw da o tragedii m ilionów  lu ­
dzi zam ordow anych w barakach  i b u n ­
krach  oświęcimskich. Sędziowie z NRF 
uzbrojeni zostali w Polsce w rzeczowe,
0 ponurej wymowie, argum enty , które 
stanow ić będą tem at ich rozważań 
przy ferow aniu  w yroków  na sądzo­
nych we F rankfu rcie  nad Menem 
zbrodniarzy hitlerow skich.

Niedługo m inie 20 la t od chwili, k ie ­
dy Niemcy hitlerow skie poniosły n ie­
spotykaną w swoich dziejach klęskę. 
W ydawałoby się, że po tych ciężkich 
doświadczeniach, każdy kto w ystąpi 
z jakim kolw iek w ojennym  program em
— powinien być przez obyw ateli n ie­
m ieckich prześwięcony, jako diabelskie 
narzędzie podżegające do zbrodni. Tym ­
czasem dzieje się odwrotnie. G enerało­
w ie o przeszłości hitlerow skiej stoją 
na czele Bundesw ehry, szkolą ją  i roz­
budow ują, przysposabiają do m ilita r­
nego odw etu za klęskę 1945 r. Bońscy 
m ilitaryści dążą konsekw entnie do 
uzbrojenia arm ii zachodnioniem ieckiej 
w  broń atomową. K okietują na prawo
1 lewo. Gotowi są zapłacić wysoką ce­
nę za atomowe głowice. Ale co rozsąd­
niejsi mężowie stanu zdają sobie sp ra ­
wę ze śm iertelnego niebezpieczeństwa, 
jak ie  pow stanie nazaju trz  po otrzym a­
n iu  przez B undesw ehrę broni n uk lear­
nej. Szczególnie zdaje sobie spraw ę 
z niebezpieczeństw a uatom ionej B un­
desw ehry labourzystow ski rząd W iel­
kiej Brytanii. P rem ier Wilson nie chce 
słyszeć o dopuszczeniu Niemiec do 
partne rs tw a atomowego. I ma obiek­
tyw nie rację  w  całej pełni.

Niemieccy politycy, i ci spod znaku 
A denauera, i ci od Mendego, naw et 
socjaliści, k tórym i dowodzi Willy 
B rand t — wszyscy dm ą w  jedną dudkę. 
Prześcigają się w  głoszeniu haseł re ­
w izjonistycznych. Zgodnie dom agają się 
rew izji granicy na Odrze i Nysie. M a­
rzą im się Niemcy w  granicach z 1937, 
a n iektórym  z nich naw et z 1939 r. Jak  
dalece te dążenia są niebezpieczne dla 
idei pokoju — nie trzeba nikom u przy­
pominać.

Św iat chce żyć w spokoju i pokojo­
w ych w arunkach rozwojowych. I to dąv 
żenie ma charak ter powszechny.

(O )
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W dn. 21. 11. ub. r. św ięcenia wyższe otrzymali z rąk Ks. 
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KU CHWALE BOGA I MARYI Chwałowice, bo o 
nich chcę mówić w n i­
niejszym  reportażu, le ­
żą w  pobliżu Rybnika. 
Swoją dynam ikę roz­
wojową zawdzięcza ta  
osada kopalniom  węgla, 
które są również źród­
łem utrzym ania chwa- 
łowiczan. Nie chce zaj­
mować się tu  osiągnię­
ciami na tu ry  socjalno- 
k u ltu ra ln e i ani też 
w spaniałym  planem  
przyszłości w  ram ach
tzw. R.O.W-u. P ragnę 
zatrzym ać się z Tobą
Drogi Czytelniku nie 
przv w spaniałym  Domu 
K ultu ry , ale przy m a­
łej skrom nej kaplicy.
Trudno bvło wówczas 
nazwać ten obiekt
św iątynią. P rzypom inał 
on w tenczas ru p iec ia r­
nię w alających się b u ­
telek  po w ypitym  winie 
w espół z przedm iotam i 
ku ltu  — obrazy, figu ­
ry, krzyże. Nie było 
drzw i a w oknach ani 
jednej szyby. Taki był 
stan  w spom nianei św ią­
tyn i w ydającej opinię o 
,.gorliwości’’ w  służbie 
Bożej, m iejscowego pro­
boszcza rzym skokatolic­
kiej parafii. W takim  
stanie św iątynie w 
Chwałowicach przejęła 
K uria Biskupia Kościoła 
Polskokatolickiego w 
Srakowie, k tóra na p roś­
bę chwałowiczan. w ysła­
ła tam  do organizowani-?.

życia religijnego ks. 
M ieczysława Klekota. 
W iele dziś się zmieniło 
od tam tych ciężkich zi­
mowych dni, kiedy to 
Ks. M ieczysław Klekot 
rąbał siekiera oblodzo­
ną podłogę i w iadram i 
wynosił śmieci. Dziś 
św iątynia je s t nie do 
poznania. Nie potrzeba 
chodzić do kościoła o­
płotkam i. Z głównej u ­
licy wiodą betonowe 
w ielostopniowe schody, 
w ybudow ane wysiłkiem  
ks. proboszcza M. K le­
kota i w iernych. W pra­
wione drzwi i okna 
chronią od zim na a n a ­
praw iony dach nie 
przepuszcza strum ieni 
wody. P ięknie odnowio­
ny główny o łtarz i es te­
tycznie odmalowane 
ściany, stw arzają m od­
litew ny nastrój. Do ta ­
kiej odrestaurow anej 
św iątyni przybył w 
dniu 11.X.64 r. P rzew ie­
lebny Ksiądz In fu ła t 
Tadeusz M ajew ski z 
K rakow a, aby dokonać 
ak tu  poświęcenia. W 
dniu tym  przybyło rów ­
nież w ielu księży z są­
siednich parafii.

Wszyscy w  wielkim  
skupieniu i m odlitew ­

nym  nastro ju  słuchali 
pięknych słów cere­
monii poświęcenia. Do­
stojny Gość św iątynię 
poświęcił ku czci M atki 
Boskiej Różańcowej, 
k tórej obraz znajduje 
się w głównym ołtarzu. 
Na długo pozostanie ta 
piękna uroczystość w 
pam ięci i sercach u ­
czestników. Ziarno
praw dy rzucone obfitą 
garścią przez Ks. Inf. 
T. M ajewskiego padało 
na różną glebę serc 
ludzkich. Miejscowy 
k ler rzym skokatolicki 
jak  może. ta k  buntuje, 
aby w strzym ać rozwój 
Kościoła, zatruć życie 
jego wyznawcom, a 
zwłaszcza księdzu pro­
boszczowi. Razi ich i 
oślepia w ieczna lam pka, 
k tóra rzucając św iatłe, o 
znatimia przybytek P ań ­
ski, w  którym  po wsze 
:zasy zam ieszkał C hry­
stus Pan. On jest siłą. 
<tóra wszystkie zakusy 
przezwycięży, a „rażące” 
św iatło wiecznej lam pki 
wskaże „zaślepionym ” 
praw dziw ą drogę do 
Jego Odrodzonego Pol­
skokatolickiego Kościo­
ła.

Ks. J. Szotm iller



ŚWIĘTO
ODZINY

i i
N a liturgię okresu Bożego 
* N arodzenia złożyły się dwa 

czynniki: Zachód wniósł h isto­
ryczne, n iejako domowe święto 
Bożego Narodzenia, W schód zaś 
ponadhistoryczną uroczystość 
Objaw ienia Pańskiego. Je st to 
oczywistym dowodem, że nie ty l­
ko części św iata, ale i części 
dziejów tworzyły litu rg ię K o­
ścioła Chrystusowego. P rzew aż­
na część św iąt cyklu Bożego N a­
rodzenia tchnie duchem  sta ro ­
żytności. Inaczej ma się ze św ię­
tem Św iętej Rodziny, k tóre ob­
chodzimy w najbliższą niedzielę 
po O bjaw ieniu Pańskim  czyli w
I niedzielę po Trzech Królach. 
Święto Św iętej Rodziny jest 
„dzieckiem 1’ nowszych czasów, 
czasów obecnych, do których i 
my należymy.

Do czego zm ierza Kościół przez 
to święto? Święto to ma szcze­
gólny cel. a mianowicie przed 
oczyma ludzi, których życie ro ­
dzinne niejednokrotnie przez 
w ojnę św iatow ą zostało w strzą­
śnięte, ukazać jakby w zw ier­
ciadle życie św iętej Rodziny z 
N azaretu. Zatem  celem tego 
św ięta jest odnowienie rodziny

chrześcijańskiej, w duchu ew an­
gelicznym.

W szystkie więc teksty  litu r­
giczne dzisiejszej Mszy św. są 
r o z w a ż a n i e m  ukrytego ży­
cia św iętej Rodziny w N azare­
cie. A piękne i napraw dę mile 
są owe rozważania! — Król 
ukryty, żyjący w posłuszeństwie; 
M atka Boża, królowa rodziny, 
św. Józef, pokorna i pracow ita 
głowa rodziny.

Ewangelia jest wesołą nowiną
0 ukrytym  życiu P ana Jezusa. 
Naczelnym tekstem  tej ew ange­
lii są słowa: „I udał się z nimi,
1 przyszedł do N azaretu, a b y ł  
im  p o d d a n y”.

N astrój życia rodzinnego św ię­
tej Rodziny najdobitn iej charak ­
teryzuje lekcja w yjęta z listu 
św. P aw ła do Kolosan. W Ro­
dzinie nazaretańsk iej panuje 
miłość, pokora, cierpliwość, po­
kój, pracowitość, uczynność, po­
bożność. M odlitwą, a zarazem 
jej dewizą życiową jest: 
„Wszystko, cokolwiek czynicie, 
w słowie lub uczynku, w szystko 
w imię P ana Jezusa C hrystusa 
czyńcie, dziękując przez Niego 
Bogu O jcu”.

Słowa św. P aw ła są zw ierciad­
łem  cnót dla każdej rodziny. 
Lepszych wskazówek nad P a­
wiowe chyba w żadnej księdze 
ludzkiej nie znajdzie nikt. „Przy­
obleczcie się więc jako w ybrani 
Boży — pisze św. Paw eł — św ię­
ci i um iłowani w tkliw e m iło­
sierdzie, w dobroć, pokorę, w ci­
chość i cierpliwość. Znoście jed-r 
ni drugich i w ybaczajcie sobie, 
jeśli kto ma skargę przeciw  ko­
mu, jako Pan przebaczył wam, 
tak  i wy. A ponad to wszystko 
miejcie miłość, k tóra jest w ęz­
łem  doskonałości. A pokój C hry­
stusowy, do którego też w ezw a­
ni jesteście w  jednym  ciele, 
niech z radością zamieszka w 
sercach waszych i bądźcie 
wdzięczni. Słowo Chrystusowe 
niech przebywa obficie, abyście 
z wszelką m ądrością jedni d ru ­
gich nauczali i krzepili przez 
psalmy, hym ny i pieśni ducho­
we. w  łasce śpiew ając w  se r­
cach waszych. Wszystko, cokol­
w iek czynicie, w słowie lub 
uczynku, wszystko w imię P ana 
Jezusa C hrystusa czyńcie, dzię­
kując przez Niego Bogu O jcu” 
(Kol. 3, 12-17).

Słowa św. P aw ła w skutek 
różnych w strząsów  rodzinnych 
spowodowanych przez w ojnę w 
dzisiejszej rodzinie wiele s trac i­
ły nie tyle na aktualności, ile

poszły w zapomnienie. Czas 
więc. aby słowom i w skazów ­
kom tym  nadać w łaściwy sens. 
u realn ić je.

Rodzina jest przecież kom órką 
ośrodkową każdej społeczności: 
państw a, zespołów ludzkich, a 
także Kościoła. Od zdrowia ko­
m órek zależy dobre sam opoczu­
cie całego ciała, całego organi­
zmu. Od m oralnego zdrowia ro ­
dziny zależy dobro państw a i 
Kościoła. Musimy więc najżyw ­
szą troskliw ością otaczać rodzi­
nę. Musimy dążyć, naśladując 
Rodzinę z N azaretu, aby i w n a ­
szych rodzinach panow ała jedna 
wola. jedna myśl przewodnia, 
..jedno serce i jedna dusza".

Dzisiejsza rodzina chrześcijań­
ska, katolicka w inna sie odzna­
czać cechami cnót Rodziny naza­
retańsk ie j. Dom św iętej Rodziny 
cechuje pracowitość, miłość, do­
broć. wyrozumiałość, spraw ied li­
wość. pobożność. W spółczesna 
rodzina chrześcijańska w inna 
rów nież prowadzić życie w 
atm osferze wzajem nego zrozu­

m ienia. poszanowanią, w ybacza­
nia, usłużności. Dom rodzinny 
powinien być m iejscem  odpo­
czynku fizycznego i duchowego, 
a nie tylko m iejscem  przym uso­
wego pobytu, k tóre się opuszcza, 
ilekroć się nadarzy okazja, a po­
w raca znów z m usu i koniecz­
ności.

Dom nazaretańsk i cechowała 
pracowitość. A nasz? Ktoś po­
wie, że dziś wszyscy członkowie 
rodziny p racują, pracu ją zawo­
dowo. dorywczo, w godzinach 
pracy i poza nimi. Przyznać 
jednak trzeba, że dziś w ielu lu ­
dzi pracę trak tu je  jako zło ko­
nieczne, jako coś, co trzeba w y­
konać z tych czy z innych po­
wodów w m iejscu pracy, ale 
pracę w domu zwala się na d ru ­
giego członka rodziny. Ojciec 
narzeka, że jest przemęczony i 
z gazetą w ręce leży i odpoczy­
wa, albo dla odpoczynku idzie 
na partię szachów, na karty , do 
baru  „dla pokrzepienia sił” itp., 
gdy w tym  czasie żona, chociaż 
n ieraz źle się czuje, kręci się po 
domu, gotuje, sprząta, pierze, 
dba o porządek i ład  ogniska 
domowego lub byw a odw rotnie
— ojciec lub babcia jest w szyst­
kim  w domu, gdy tymczasem 
gospodyni domu większość czasu 
spędza u sąsiadek na plotkach

zam iast zająć się w łasnym  do­
mem.

Takie rozum ow anie i taki po­
dział pracy nie prowadzi dn 
konkretnego celu. do stworzenia 
nazaretańsk iej atm osfery domu 
rodzinnego.

Dzisiaj, chociaż praca naw et w 
domu w skutek postępu technicz­
nego. jest o wiele lżejsza niż 
daw niej, w ielu zbyt często zapo­
m ina, że życie składa się z m nó­
stw a drobnych spraw  i obowiąz­
ków. Sztuka zaś wielkości i ce­
chy pełnowartościowego człowie­
ka polegają w łaśnie na pieczoło­
w itym  w ykonyw aniu i kształto­
w aniu tego co małe. co powsze­
dnie. ale chętnie i dokładnie 
wykonywane.

Rodzinę nazaretańską cecho­
wała pobożność. A nas? Jakże 
z przykrością trzeba stw ierdzić 
że współczesne rodziny chrześci­
jańskie zbyt często zapom inają 
że powinny być rodzinam i po­
bożnymi. Dzisiejsi ojcowie coraz 
rzadziej k lękają do pacierza 
m atki nie dbają o religijne w y­

chowanie swych dzieci. N iedziel­
ne spacery czy inne rozrywki 
często zastępują niedzielną Mszę 
św., chociaż wszyscy doskonale 
wiedzą, że tak być nie powinno. 
A przecież współczesność, nowo­
czesność. postępowość, k tórą dziś 
tak  się chlubim y naw et w domu. 
nie polega w życiu rodzinnym 
na ciągłych nieporozum ieniach i 
niesm akach, na kłótniach, d ą ­
sach. bójkach, na lenistw ie i 
niedbalstw ie, na m arnow aniu 
czasu, a może naw et pieniędzy 
na rzeczy zbędne kosztem w y­
datków  koniecznych dla całe; 
rodziny, na rozwodach czy też 
tró jkątach  lub w ielokątach m ał­
żeńskich.

Czas więc zawrócić z te i drogi
i za przykładem  Rodziny z N a­
zaretu należy zaintronizować w 
swoim domu miłość, w ierność 
szacunek, uśmiech, zgodę, praco­
witość, pobożność, by spełniłc 
się to, czego św. Paw eł naucza: 
„wszystko, cokolwiek czynicie 
w słowie lub uczynku, wszystko 
w imię P ana  Jezusa Chrystusa 
czyńcie”. Z chw ilą w prow adze­
nia do naszych rodzin cech Ro­
dziny nazaretańskiej. na pewno 
nastąpi odrodzenie życia rodzin­
nego dla dobra osobistego, dla 
dobra współczesnych i potom ­
nych, dla dobra społeczeństwa, 
narodu i Kościoła.
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ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pan Jan  Bożymowski, Szczecin — Dąbie,
w  swym liście do redakcji ..Rodziny’’ staw ia 
nam  zarzut, że my zbyt krytykujem y Ko­
ściół rzymskokatolicki. Kościół to zbyt sze­
rokie pojęcie, nie pam iętam , abyśmy kiedy­
kolw iek krytykow ali dogmaty, zasady Ko­
ścioła lub spraw y nadprzyrodzone. Nie k ry ­
tykujem y rów nież ludzi, którzy w dobre.' 
wierze tw orzą ten Kościół i szukają zba­
wienia. K rytykujem y natom iast i będziemy 
krytykow ać przedstaw icieli h ierarchii ko­
ścielnej za ich odstępowanie od ducha Chry­
stusowej ewangelii, za ich podstawy anty- 
narodowe, antyspołeczne i często antypol­
skie. Jesteśm y bowiem nie tylko katolikam i 
lecz i Polakam i, dlatego spraw y naszego n a ­
rodu, naszej ojczyzny nie są nam wcale obce 
ani marginesowe. Tym bardziej, że miłość 
ojczyzny i troska o je j rozwój duchowy nie 
koliduje z- w iarą  katolicką, ani ze spraw am i 
zbawienia. U tożsam iając interesy m iędzyna­
rodowego Kościoła, interesy polityki w a ty ­
kańskiej z dobrem  w iary  katolickiej jest 

'sprzeczne z duchem  Ewangelii, z duchem 
dobrze pojętego katolicyzm u i dlatego po­
stawy takie będziemy zawsze piętnować.

Pozdrawiam y.

Pan Janusz Siemek z Mińska Mazowieckie-
;o zapytuje: Czy w Sądzie Duchownym Ko­
ścioła Polskokatoiickiego może otrzym ać 
m iew ażnienie m ałżeństw a? — aby mógł 
później zawrzeć ślub kościelny. W yjaśniamy 
że Sąd Duchowny Kościoła Polskokatolickie- 
go jest kom petentny do orzeczenia o unie­
w ażnieniu m ałżeństw a tylko dla wyznawców 
Kościoła Polskokatoiickiego. Dlatego w y­
znawcy Kościoła rzymskokatolickiego w Są­
dzie Duchownym naszego Kościoła o- unie­
w ażnienie m ałżeństwa ubiegać się nie mogą. 
Powinien Pan najpierw  zgłosić się do n a j­
bliżej położonej Pana parafii polskokatoii- 
ckiej i za pośrednictwem  ks. proboszcza da­
nej parafii i z jego opinią zwrócić się w 
swej spraw ie do Sądu Kościelnego.

Pozdrawiamy.

Pan Zenon Makowski z Częstochowy pisze 
w swym liście do redakcji, że chce zostać 
aktorem  i prosi o radę. czy jego wybór za­
wodu jest słuszny.

Odpowiedzieć nie jest łatwo. Jakkolw iek 
list jest cząstką biografii w ew nętrznej czło­
wieka. niem niej za mało mamy elementów, 
abyśm y Panu mogli w ważnej spraw ie ży­
ciowej doradzić. W ydaje się nam, że praw ­
dziwym arty stą  nie można zostać ani tego 
się w szkole nauczyć. A rtystą trzeba się u­
rodzić. T ea tr jest w ielką sztuką, która w hi­
storii cywilizowanej ludzkości ma w spania­
łe  tradycje. Młodzi ludzie w naszej epoce 
często w wyborze zawodu kieru ją  się wzglę­
dam i praktycznym i. Cóż o tym  zawodzie 
można powiedzieć? Aktor prawdziwy jest

kapłanem  sziuki. On całkowicie poświęca 
jej swe życie i wszystkie swoje wrodzone
i zdobyte wartości. W ielkim bodźcem w ży­
ciu ak to ra  jest sława, choć przyznać należy, 
że jest ona chim eryczna. Nie można bowiem 
u trw alić ani przekazać następnym  pokole­
niom p ew n y ch . uczuć i odczuć, k tóre swą 
grą w yw ołuje aktor. Są one bowiem n ie­
pow tarzalne. Nie można zatrzym ać wzrusze­
n ia miłosnego, westchnienia, spojrzeń, sku r­
czu tw arzy ani milczenia. Wszystko znika, 
gdy ak to r schodzi ze sceny, a widzowie w ra ­
cają do domu bogatsi tylko o jedno przeży­
cie, o jedno wzruszenie. I tym  w łaśnie róż­
ni się sztuka ak to ra  od innych, że mimo 
najw iększej kom unikatyw ności jest n ie trw a­
ła, m a cechy zniszczalności, bo nie ma spo­
sobu przekazać je j potomnym. Rodzi się i 
um iera na scenie. Skoro w ięc posiada Pan 
tę w rodzoną iskrę swoistego rodzicielstwa, to 
oczywiście nie ma się nad czym zastana­
wiać. My ze swojej strony życzymy powo­
dzenia na obranej drodze, aby mógł Pan 
na scenie ukazywać praw dę o człowieku w 
jego upadkach i wzlotach. Pozdrawiam y ser­
decznie.

Pan Józef M alik, Bażanówka, pow. Sanok.
List Pański przeczytaliśm y z w ielką uwagą, 
tym  bardziej, że wyznawcy naszego Kościo­
ła stosunkowo m ało piszą do redakcji. Z ro­
zum iałą jest rzeczą, że zna Pan dobrze dzie­
je  narodu polskiego i jego w7alkę o ducho­
w ą suw erenność na przestrzeni naszej h i­
storii. Odezwy jednak Pańskiej do Narodu 
Polskiego na łam ach ..Rodziny” zamieścić 
nie możemy i to n ie  ze zlej woli ani z po­
wodu usterek literackich, które można by po­
prawić. Jest ona za ostra, za agresywna w 
stosunku do W atykanu i Kościoła rzym skie­
go. Zam iast pożytku przyniosłaby szkodę. 
Musi Pan zrozumieć, że dla nas pewne spra­
wy są jasne i oczywiste, bośmy poznali Koś­
ciół rzym ski i jego działalność na w łasnej 
skórze. Wielu z nas w okresie międzywo­
jennym  policjant pałką na grzbiecie uczył 
o jedynozbawczosci Kościoła rzymskiego. 
Pochlebiam y sobie i mniemam, że słusznie, 
że lepiej — ogólnie rzecz biorąc — znamy 
historię Kościoła rzymskiego, niż jego w yz­
nawcy i trochę się różnim y w kulturze re ­
ligijnej.

Ogrom na większość naszych Czytelników
— to wyznawcy Kościoła rzymskiego, którzy 
w nim  silą metrycznego ataw izm u tkw ią i 
dlatego nie byłoby sensu drażnić ich uczu­
cia.

Człowieka, który zbyt długo siedział w 
mrocznej piwnicy nie można od razu w pro­
wadzić na św iatło — poraziłoby jego wzrok. 
Do św iatła trzeba nerw y oczne przyzwy­
czaić powoli. Z praw dą rzecz ma się podob­
nie. P raw dą czasem można zabić człowieka. 
Z tego nie w ynika oczywiście, że należy na­
brać wody do ust i milczeć. Chodzi jednak 
o to, aby nasz krytycyzm był nasycony m i­
łością ewangeliczną i ludzką wyrozumiałoś­
cią. Pozdrawiam y serdecznie, a za słowa 
uznania dziękujemy.

MODLITWA 0 POKOJ
„Owoc spraw iedliw ości bywa 
siany w  pokoju tym, k tórzy po­
koju strzegą”.

(Jak. 3, 18).
1.

Jeszcze  zan im  u s ły s z y s z  naszą
m o d li tw ę ,  

U sły s zy s z  płacz dz iec i  i w d ó w .
U s ły sz  grad spada jących  kam ieni  
Z a k lę tych  w  law ę  rozżarzoną.
N ik t  nie zam ien i się w  s łu p  soli.
Lecz w  śm ierć  zastyg łą .
W d z iw n ą  śmierć, k tóra  nie je s t

śmiercią,
A  ją trzącą  raną, k tóra  boli.
C zy  pozn a jesz  T w o je  miasta,
T w o je  w innice , pola, łąk i , lasy.  
Z iem ie  zadżum ione.
Pełza jące  w ę ż e  atomu.
K r z y k  ż y w y c h  serc  
Z k a m ie n n y m  k r z y k ie m  domu.  
K r z y k  b łagalnej m o d l i tw y  
Żąda jący  śm ierc i  nagłe j i rych łe j .  
O sy sk r z y d la ty c h  kul  
I zg n i ły  zapach g r zy b a  — atom u  
P o p rzez  k r z y k  ro zd a r tych  serc  
Z k a m ie n n y m  k r z y k ie m  domu.
J a k b y  łuna rozżagw iona  g r z y w ą

w ichru
Runęła  na św ia t.
A p o k a lip są  Babilonu.

2 .
P ra g n iem y  Ciebie  
Jak chustę  w ilgo tną .
K tó ra  ściera z  tw a r z y  p y l  zn o ju  — 
P ra g n iem y  Ciebie
Jak w odę ,  jak  p o w ie tr ze ,  jak  słońce. 
U słysz  nas, u s ły sz  nas koniecznie  
O, C h rys te  
K siąże  Pokoju!
P rzy w ró ć  nam
Jeden  z n a jcen n ie jszych  darów:
------ - Dar Pokoju!
S łońcem  rozpal gore jący  w  nas lęk. 
Odsuń n ienaw iść  i rozpacz.  
T rzep o tem  gołębi zagłusz  
D rżący  na ustach dz iec ięcych  jęk.
D aj nam  siać ow oc spraw ied liw ośc i .  
D aj nam  siać ow oc  T w o je j  miłości.  
D aj nam  p rzyo b lec  w  słońce  
T w oją  Ewangelię.
W sz y s tk o  w  imię pokoju  
1 osiągnięcia niepodległości

w s zy s tk ic h  narodów.  
Niech m iecz  o m iecz  się w yszc ze rb i .  
Niech serce serce w esprze .
Niech czas c z łow ieczego  znoju  
P lonem  ż y z n y m ,  b o g a tym  
U stokro tn i z iem ię .
P ra g n iem y  Ciebie.
W z y w a m y  Ciebie  
A p e le m  całego świata.
U s ły sz  nas, C h rys te  
K siąże  Pokoju!

JÓZEF BARANOWSKI
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W IE C Z Ó R  LITERA C KI 
KU C Z C I Ż E R O M S K IE G O

W parafii Kościoła Reform owanego w  W ar­
szawie odbył się wieczór literacki poświęcony 
twórczości St. Żeromskiego.

Na wieczorze była obecna córka pisarza, 
Monika, k tóra opowiadała o swoim wielkim  
o.icu.

P Celina Borowa przygotow ała ciekawy 
m ontaż fragm entów  z utw orów  Żerom skie­
go, którego zebrani w ysłuchali w  w ykona­
niu studentów , wyznawców Kościoła Refor­
mowanego.

P O S Z U K IW A N IE  S P O S O B Ó W  
O TR ZYM YW A N IA  
S Ł O D K IE J W O D Y

Na całym świecie rośnie zapotrzebowanie 
na słodką wodę, k tórej coraz więcej po trze­
ba dla przem ysłu, rolnictw a i dla celów 
spożywczych.

N ajbardziej w świecie uprzem ysłowione 
kraje, m ianowicie ZSRR i USA odczuw ają 
brak  wody. Dlatego w tych k rajach  od daw ­
na prowadzi się badania nad odsalaniem  
wody m orskiej. Koszty jednak  odsalania są 
tak w ielkie, że bardziej opłaca się słodką 
wode dowozić niż otrzym ywać ją przez od­
salanie. Sytuacja ta  ulegnie zm ianie, kiedy 
do odsalania będzie zastosowana energia 
atomowa.

ZSRR i USA zaw arły 2-letnią umowę o 
w ym ianie inform acji i doświadczeń w dzie­
dzinie odsalania wody m orskiej m. in. przy 
pomocy energii atomowej.

W ZSRR i USA stosuje sie obecnie różne 
metody odsalania wrody. Je st nadzieja, że dzię­
ki połączonym wysiłkom tych dwóch krajów  
uda sie rozwiązać problem  taniego odsalania 
wody w skali przem ysłowej.

O b s e r w a t o r i u m  A s t r o n o m i c z n e  i m .  -Mi 
n i k a  o t r z y m a ł o  w  t y m  r o k u  n o w a

k o ł a j a  K o p e r  
\  -s ied z ib e .

P o l s k a  m a s z y n a  m a t e m a t y c z n a  Z A M - 2  n a  
T a r g a c h  L i p s k i c h  s p o t k a ł a  s i ę  z w i e l k i m  
u z n a n i e m  i z o s t a ł a  z a k u p i o n a  p r z e z  N R D .

Grobow iec J. F. Kennedy'ego

Na zboczu wzgórza cm entarza A rlington 
stanie pom nik w kształcie ta rasu  z białego 
m arm uru otoczonego niskim m urem . Pośrod­
ku umieszczona będzie brązowa p ły ta  z n a ­
pisem ,,John F itzgerald K ennedy 1917— 
1963" oraz dwie m ałe płyty nad grobami 
dzieci Kennedy'ego, które zm arły zaraz po 
urodzeniu. Koszt pom nika w yniesie ok.
2 min dolarów.

S T Y C Z E Ń

N 10 Najśw.Rodziny. Jana

P 11 H onoraty, Hygina

W 12 Benedykta, Arkadiusza,

s 13 Bogumiła. W eroniki

c 14 Hilarego, Feliksa
p 15 Pawła, Izydora
s 16 Marcelego, W łodzimierza, 

O ttona.

C IE K A W O S T K A

B rytyjski uczony dr H am ilton Sm ith w 
ośrodku badań atomowych H onvell badając 
neutronam i kłębki włosów Napoleona, od­
cięte w  różnych okresach pomiędzy 1816 i 
1821 rokiem, tj. w ostatnich la tach życia i 
tuż przed śm iercią, stw ierdził, że Napoleon 
został o tru ty  arszenikiem .

W związku z tym odkryciem  uczeni b ry ­
tyjscy zwrócili się do rządu francuskiego, 
aby zezwolił na ekshum ację i zbadanie 
zwłok Napoleona.

Już od daw na wielu historvków  u trzym y­
wało, że Napoleon został otruty. Opierano 
się w tych tw ierdzeniach na opisach jego 
choroby i zgonu. O otrucie podejrzew ano 
hrabiego M ontholen, który towarzyszył N a­
poleonowi na w yspie św. Heleny i którem u 
Napoleon zapisał w testam encie 2 miliony 
franków.

/ i i i
S t u d e n c i  a m e r y k a ń s c y  ż ą d a j ą  r ó w n o u p r a w n i e n i a  

o b y w a t e l s k i e g o .

S p o t k a n i e  a s t r o n o m ó w  z c a ł e g o  ś w i a t a  w  W a r s z a w i e

T A JE M N IC Z Y  O B IEKT  
LA TA JĄ C Y  N A D  A R G E N T Y N Ą

W obserw atorium  astronom icznym  w San 
Miguel (Argentyna), dostrzeżono tajem niczy 
obiekt czerwony, podłużny i płaski, który 
trzykro tn ie przeleciał przez pole widzenia 
teleskopu. Szybkość przedm iotu była kilka 
razy w iększa od szybkości znanych sa te li­
tów.

Jednocześnie policja argentyńska podała 
że otrzym ała m eldunek od 2 mężczyzn, k tó ­
rzy w pobliżu m iasta P arana widzieli jakiś 
latający pojazd. Pojazd — w edług relacji -  
obniżał k ilkakro tn ie swój lot w ysyłając na 
przem ian niebieskie i białe błyski.

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s. m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l  28-97-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ą  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i 
D e l e g a t u r y  , . R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  15 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zl,  p ó ł r o c z n i e  
— 52 zl,  r o c z n i e  — 104 zł.  P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y a  = ’v n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$, 19,70 D M ,  23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d l a  
S I. Z j e d n o c z o n y c h  ł  K a n a d y  7$; d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A .  20,4 Ł E ). M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ą ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.
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